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Imię tego wielkiego Jezuity, zgasłego 26 lutego 1878 
przedwcześnie dla nauki, jest tak glośne w naszym wieku 
jak żadnego innego uczonego, rozbrzmiewa sławą, jakićj nikt 
z współczesnych nie osięenąl. Wedlug powszechnego zda- 
nia byla to gwiazda pierwszorzędna pomiędzy uczonymi nie 
tylko naszego, lecz wszystkich wieków, geniusz torujący nauce 
nowe drogi do wyżyn dotychczas niedościgłych, mąż na- 
leżący do tej honorowćj legii niewielkiej liczby mężów, któ- 
rzy przez Opatrzność Boską zdają się być przeznaczeni na 
to, aby całą epokę światłem swego rozumu zapelnili. Je- 
dnogłośnie stawiany on bywa w rzędzie takich geniuszów jak 
Plato i Arystoteles, Orygines, św. Augustyn, św. Tomasz 
z Akwinu, a z nowszych Newton i Leibnitz. Pochwały te 
oddają mu nie tylko przyjaciele, katolicy, lecz wszelkiego 
rodzaju wrogowie Kościoła katol. i zakonów a szczególniój 
Jeznitów: ateiści, materyaliści, darwiniści, moniści. Hołdy 
te są szczere, bo gdyby o szczerości ich kto powątpiewał, 
to czarna sutanna jezuicka, którą O. Secchi lat 45 nosił, 
głęboka wiara katolicka i przywiązanie do Kościoła i Na- 
miestnika Chr., jakiemi się całe życie odznaczał, czego in- 
nego pouczyćby go musiały. Bo czyż to dzisiaj zwyczajem 
oddawać hołd członkowi najwięcćj znienawidzonego zakonu, 
gdyby nie bylo do tego silnćj podstawy, na którćj ta chwala 
się opiera, gdyby zdobycze naukowe Ńeechi'ego nie były 
wywoływały słusznego podziwu? Czyż raczéj przeciwnie 
w obozie nowoczesnego, zupełnie prawie ateizmem przesią- 
kłego obozu badaczów przyrody, nie panuje raczei przeci- 
wna dążność, zmniejszania ile możności naukowego znacze- 
nia ludzi wiary, religijnych i dobrych chrześcian, poniża- 
nia ich i odbierania im wszelkiej powagi naukowój w obec 
Świata? 


Męża tak zasłużonego żywot i znaczenie naukowe pra- 
Zniemy w piśmie naszem pokrótce przedstawić, nie dla tego, 
żeby na polu nauki teolocicznćj się byl odznaczył, lecz dla 
tego iż sława jego imienia jest chwałą Kościoła, poniewie- 
ranego jako przeciwnika nauki, że Seecli wsławił się wla- 
śnie na polu nauk przyrodzonych, dziś tak uprawianem 
przez wszelkiego rodzajn ateistów prawie wyłącznie w celu 
pognębienia Objawienia Bożego i wszelkićj religii. Secchi 
jest tym więcćj dzisiaj ozdobą Kościoła św., że w nim wła- 
śnie rozpada się w nicość aksyomat dzisiejszych uczonych, 
jakoby nauka z wiarą się nie zgadzała, jakoby wiara była 
przeciwniczką wszelkićj nauki. Secchi i jego działanie nau- 
kowe okazuje przeciwnie jak najwymownićj, że jedynie za- 
pał religijny, życie wiary, niewysychające źródło miłości 
Bożej zdola silniój i skutecznićj aniżeli żądza sławy i am- 
bicya do największych poświęceń i zaparcia się dla nauki 
zapalić. Sam to wyrzekł na łożu śmiertelnem, że cała jego 
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działalność w ostatnićj instancyi zwrócona była ku obronie 
i podniesieniu katolickiego Kościoła”). U niego religia była 
matką nauki; wiara i nauka, bliźnięta zrodzone na wyży- 
nach niebios, podały sobie w jego duszy ręce i poślubiły 
się wzwiązku nierozerwalnym. Secchi jest chwałą zakonu 
Jezuitów, którzy mimo oszczerstw nienawistnych, ogłasza- 


| jacych ich za krzewicieli ciemności, trzymali po wszystkie 


wieki wysoko pochodnią nauki, i mężów wielkićj nauki 
i niezmiernych zasług w świecie uczonych ze swego na 
po wsze czasy wydawali; dzisiaj kiedy te krzyki wściekłe 
przeciw zakonowi potęgują się, powołuje Bóg z ich grona 
męża, przed którym wszyscy czoło swe schylić muszą. Nie 
mała to zasługa zakonu Jezuitów, że się poznał na zdol- 
nościach Secehi'ego i z wszelką troskliwością umiał kształ- 
cić i rozbudzać tę iskrę geniuszu złożona w jego duszy 
i wyrobić zniego gwiazdę pierwszćj wielkości na horyzoncie 
uczonych Europy. — To są powody, a nadto jeszcze i wzgląd 
na to, że w polskim języku nieznane nam jest wspomnie- 
nie o tym wielkim zakonniku, dla czego podjęliśmy się przed- 
stawić jego życie i działanie. Ponieważ jednak myśłą prze- 
wodnią w całem przedstawieniu naszem ma być czlowiek 
nauki i zakonnik, połączenie w nim wiary i nauki, dla tego 
w ogólnych tylko rysach streścimy zdobycze naukowe, jako 
leżące dla uas teologów po większój części zupełnie na 
obcem polu. a głównie zwrócimy uwagę na to. jak w tym 
mężu slawnym nauka olbrzymia z głęboką wiarą i pobo- 
żnością była połączona na chwałę Kościoła. 


„Angelo Secchi ujrzał światło dzienne 29 czerwca 1818 
w Reggio, starożytnem miasteczku Kmili. Rodzice jego 
należeli do mieszczańskiego stanu (ojciec Jakób Antoni 
Secchi był stolarzem) i dla swojój nezciwości i pobożności 
zażywali szacunku u swych współobywateli. Studya odbył 
w rodzinnem mieście w kolegium Jezuitów, gdzie z szcze- 
gólniejszem zamiłowaniem pogańskich klasyków, zwłaszcza 
Horacego i Wirgilego stadyował, tak iż całemi ustępami 
na pamięć ich cytował, a później swe niezliczone pi- 
sma i artykuły bardzo stósownemi wierszami i sentencyami 
lacińskich poetów zdobi. W 15 roku życia, idąc za na- 
tchnieniem Bożem, wstąpił do zakonu Jezuitów 3 listopada 
18338. Dwa lata odbywał nowicyat i ćwicząc się w pobo- 
żności i umartwieniu, oczyszczając się z ziemskich pożądań 
i pragnień, położył fundament do owój głębokićj pokory 
i ducha modlitwy, które go późnićj, gdy świat uczony sła- 
wil jako bohatera nauki, broniły od pychy i upadku. Po 
ukończeniu nowicyatu dokończył swe studya filologiczne 
i filozoficzne w kolegium rzymskiem. Tutaj już duch jego 
wstąpił na drogę, która późnićj tylasławy zjednać mu miala. 
Czując pociag nadzwyczajny do matematyki i fizyki, prawie 
namiętnie stadyum temu się oddał. Pod doświadczonem 
kierownictwem słynnego fizyko-chemika Jezuity hr. Pian- 


*) Osservatore Romano z 28 lut. 1878 n. 48. 


ciani i znanego astronoma de Vico zbudziło się w piersi 
Secchi'ego powołanie na badacza przyrody. Ponieważ dla 
talentu, jaki oxazywał do nauk przyrodzonych, zwrócił na 
siebie uwagę przełożonych, powierzono mu matematyczne 
i fizykalne repetitoria w convitto dei Nobili w Rzymie, jako 
też i w samem kolegium. Tutaj musiał także wedle zwyczaju 
wykładać uczniom cały rok gramatykę. W roku już na- 
stępnym wysłany został do kolegium jezuickiego w Loretto 
na katedrę fizyka, na którćj oryginalnym sposobem uczenia 
i nadzwyczajną znajomością wykladanego przedmiotu się 
odznaczył, 


W r. 1844 rozpoczął wedle wymagań konstytucyi za- 
konnćj studya teologiczne, którym aż do roku 1848 bez 
przerwy pod znakomitymi profesorami jak Perrone, Passa- 
glia, Patrizi, Ballerini itd., gorliwie się oddawał. Teologi- 
czne jednak studyum nie było zdolne stłumić lub ostudzić 
zapalu do ulubionój fizyki; w wolnych chwilach zajmował 
się Secchi nauką o magnetyzmie. Wonczas tajemnicza ta 
sila natury nie tyle jeszcze byla zbadana co dziś, bo teo- 
rya Ampórea, wedlug którój magnetyzm nie jest niczem 
imnem, jedno paraleliznem elektrycznych strumieni, da- 
wała powód do wielu sporów. Pomiędzy innymi profesor 
Plana w Turynie postawił odnośny problem i zręcznemu 
fizykowi Piancianiemu polecił rozwiązanie jego na pra- 
ktycznej drodze eksperymentowania. Ten przekazał wy- 
konanie doświadczeń swemu najwięcćój utalentowanemu 
uczniowi, Secchi emu, który szczęśliwie z zadania się wy- 
wiązał 1 rezultaty w „Raccolta scientilica* 15 grudnia 1847 
roku ogłosił. 


Fundament do jego studyów na polu nauk przyrodzo- 
nych i do przyszłój wielkości polożyło dwóch sławnych pro- 
fesorów, Frańciszek de Vi eo, znany odkrywca komet i uczony 
Jezuita hr. Jan Pianciani, prof. fizyki i chemii w rzym- 
skiem kolegium. Pierwszy był jednym z najsłyniejszych 
w naszym wieku astronomów, który zamknięty w swem 
obserwatoryum rzymskiego kolegium wszystkim astronomom 
drogę wskazał, a sławę wielką zjednał sobie odkryciem kilku 
komet, dwóch nowych gwiazd, co jego nazwisko noszą, zba- 
daniem atmosfery Saturna i odkryciem jego dwóch najbliż- 
szych księżyców, określeniem cotacyi plancty Venus około 
swój osi itd. Jako dyrektor obserwatóryum był zarazem 
profesorem astronomii przy uniwersytecie gregorymtskim, 
gdzie zeszedl się z Secehim. Ponieważ de Vico astronomią 
ołównie z fizykalnego stanowiska uprawiał, jak to jego naj- 
znaczniejsze prace o Saturnie i Venus dowodzą, z Secchim 
od samego początku znalazl punkt styczny. De Vico tak 
wysoko cenił zdolności swego ucznia, że na łożu śmiertel- 
nem gorące wyraził życzenie, aby Angelo Secchi był jego 
następcą, co też się stało. Zresztą Secchi nie myślał jeszcze 
wonczas o astronomii i nie marzył o tem, że będzie ona 
późnićcj głównem polem jego pracy. O tyle wpływał 
de Vico na kierumek wykształcenia Becchi'ego, że obu- 
dził w nim zamiłowanie i interes dla astronomii, oraz że 
swym przykładem i żywem słowem dopomógł do wyro- 
bienia się Secchremu w dziale astronomii, nazwanćj astro- 
fizyka. 


O wiele głębszy i ważniejszy był wpływ 0. Piancia- 
niego. Jako głęboki badacz przyrody obudził w duszy 
swego najmilszego ucznia pragnienie gorące uchylenia gru- 
bój zasłony, po za którą zjawiska natury co do swego we- 
wnętrznego związku kryć się zdają; z drugićj strony glę- 
boka jego pobożność wpływała uszlachetniająco na uksztal- 
cenie serca Secchiego. Seechi uznaje sam głęboki wpływ 
Piancianiego w drugim kierunku. „Dla nas, pisze sam, 
był on zwierciadlem niezrównanćj czystości, wzorem Zakon- 
nej obserwancyi i puuktualnośc, a szczególnićj wzniosły 


dawał nam przykład bohaterskiego męztwa podczas wygna- 
nia.“ Pianciani'ego zamiłowanie do nauk przyrodzonych, któ- 
remi przeważnie w świetle filozofii się zajmował, utworzyło 
między nim a Secchim od samego początku naturalny zwią- 
zek sympatyi i pokrewieństwa duchów. Najróżnorodniejsze 
zjawiska natury porównywać przez genialne kombinacye, 
uchylać z niech zasłonę, zakrywającą przed filozofem natury 
ich związek wewnętrzny, zjawiska na najrozmaitszych po- 
lach natury się objawiające, chociaż na pierwszy rzut oka 
jak najwięcćój pomiędzy sobą się różniące, sprowadzać do 
jednój przyczyny i w ten sposób ogarniać wzrokiem cale 
wielkie pole fenomenów natury, ciepło, światło, elektry- 
czność, magnetyzm, siły molekularne itd., które się w ten 
sposób przedstawiają jako różne objawy jednćj jedynćj przy- 
czyny: to byla główna myśl, która Pianciani emu jak i Sec- 
chi' emu jako ideał w badaniu natury przyświecała. „Jego duch 
pragnący coraz więcój nauki, tak pisze Secchi, rzadkie oczy- 
tanie, bogata teologiczna wiedza pchały go do przedsięwzię- 
cia, do którego mało kto z taką łatwością rękę mógł przy- 
lożyć, tj. do rozważania stworzenia w całości, jako też do 
objaśnienia pierwszego objawienia się życia na ziemi, — obja- 
śnienia, jakie złożył w swym pięknym komentarzu o pier- 
wszych rozdziałach Genesis. Ważność tój pracy w owym 
czasie była tak wielka, że Pianciani uważal ją za zadanie całego 
życia. Do tój pracy rzucił się z całą potęgą swego ducha 
i był pierwszym, który po odżyciu fizyki podjął się udo- 
wodnienia zgodności wiary i tradycyi z nauką: zadanie ol- 
brzymie, które wyłączne studyum całego życia stanowiło. 
Pierwszą część tóćj pracy ogłosił Pianciani w łacińskim ję- 
zyku p. t: „Zw historiam creationis mosaicam Commen- 
tckio Neapoli 1851. (Gruntowniój i obszernićj ten sam 
przedmiot obrobił w sławnem dziele: „Naturalna kosmogo- 
nia w porównaniu z (renesis,* które na polu egzegezy $ Star. 
Test. jest monumentalnem. Secchi taki sąd o niem wydaje: 
„W wieku, gdzie duch ludzki jedynie prawdziwe światło, 
które go w ciemnościach prowadzić zdolne, opuścił, aby 
znów popaść w niedorzeczności pogańskie, było koniecznem 
wyjść z tego głównego punktu zdrowój metafizyki i poka- 
zać, jak nieskończenie wysoko chrześc. filozofia stoi pod tym 
względem nad pogańską, która nie wstydziła się przy- 
pisywać materyi attrybuta boskie i przymioty Stworzycielu 
dziełu rąk jego. I tę wzniosłą filozofią rozwinął on, po- 
równując pojęcie filozoficzne Biblii i Ojców z nędzną filo- 
zolią nowoczesną wiecznych atomów... Z nauki można do- 
wiedzieć się, jakiego rodzaju było owo zagadkowe światło, 
które na słowo ()dwiecznego naraz wśród niezmiernego chaosu 
grubój materyi zajaśniało; z nauki dowiedzieć się możemy, 
jak ciała niebieskie na mocy praw, które Stwórca nałożył 
materyi, mogły się same z siebie rozwinąć; owe światy, któ- 
rych ślady astronomowie dziś jeszcze w postaci mgławych 
plam lub w formach planet rozpoznawać sądzą**). Z téj 
miłości i ciepła, z jaką Secchi kreśli obraz swego mistrza, 
wnosić można o wielkości wpływu, jaki nań wywierał. Wplyw 
ten objawia się w całem późniejszem działaniu naukowem. 
W Secchim było trzech mężów połączonych w jednćj oso- 
bie, lizyk, astronom i meteorolog. Pierwszego uksztalcił 
Pianciani, drugiego de Vico, trzeciego waszyngtoński me- 
teorolog i hydrograf L M. Maury, którego Secchi poznał 
na wygnaniu w Ameryce, o czem następnie pomtówimy. Wszy- 
stkich tych trzech nauczycieli przewyższył jednak uczeń 
wnet na wszystkiech polach. 


*) Secehi. „Discorso intorno alla vita e aile opero del P. Pian- 
ciani.“ Roma 1862. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
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O ekskomunikach. 


nz (Ciąg dalszy). 
LF, Excommunicati tolerati luż non tolerati. 
Neisle zastósowanie prawodawstwa kościelnego czyniło 
stanowisko ekskomunikowanego w społeczeństwie chrześc. 
bardzo przykrem. Aby uniknąć bolesnych skutków cenzury, 
lie pozostawalo mu nie innego jak poddać się prawowitćj 
wladzy, któraby go uwolniła od tak strasznój kary. Lecz 
Z drugiej strony pomnażanie się ekskomunik powiększalo 
niewygody i ambarasy wiernych, którzy zobowiązani byli 
zerwać wszelkie stosunki z ludźmi, nad któremi zaciężyło 
ramię karzącego Kościola. Każdy wierny dotknięty klątwą 
większą mnsial być unikany pod karą popadnięcia w klątwę: 
„Exeommunicatos a sacerdotibus nullus recipiat.. nec eis 
in oratione aut cibo aut potu aut osculo communicet: quia 
quieumquc... excommunicatis communicat, juxta Apostolo- 
rum institutionem, et ipse excommunicationi subjacebit“ 
(can, 17 causa XI 3). Kto się o klątwie dowiedział w tajemnicy, 
winien był unikać wyklętego potajemnie; jeśli wyrok byl pu- 
bliczny, należało go unikać publicznie. Ztąd często ambarasy, 
trudne położenia, zgorszenia, które tak wiernym jaki wyklę- 
tym tysiączne sprawiały przykrości. Aby te niedogodności 
usunąć, Bobór Konstancyjski wydal onę sławną konstytucyą 
Ad cwitanda scandala, która potwierdzona przez Pap. Mar- 
cina V 1418 przeszla do prawodawstwa kościelnego. Kon- 
stytucya ta zaprowadzila ważną zmianę w karnem prawie 
kościelnem, bo ustanowila dwie kategorye wyklętych: takich, 
których unikać należy i takich, z którymi mimo klątwy na 
nich ciążącćj obcować bylo wolno. Do pierwszćj kategoryi 
(non tolerati) należeć mieli 1, wyklęci imiennie i pu- 
blicznie?), 2, ci co publicznie znieważyli czynnie (percus- 
sio) księży; ostatnich chociażby nie byli ogłoszeni, unikać 
należy, odkąd fakt pobicia przez nich księdza byłby notory- 
czny, Zauważyć jednak należy, że tutaj fakt materyalny 
Śwałtu nie wystarcza, że ten, ktoby nie znal charakteru kapł. 
tego, którego bił, lub gdyby znajdował się w prawie obrony, 
nie podpada karze prawa kanonicznego, ni jego skutkom. 
Buila Apostolicue Sedis nową w interpretacji ekstrav. 
Ad evitunda zaprowadziła zmianę. Do tćj chwih ci, co ko- 
munikowali się in crimine criminoso?) z wyklętymi nomi- 
natim, podpadali pod klątwę większą; duchowni jak świeccy 
podlegali tej samój cenzurze, nawet gdy ekskomunikę rzucił 
Biskup, Dzisiaj ci tylko ściągają na siebie klątwę większą, 
co komunikują się z wyklętymi umiennie przez Papieża: 
l, w razie udziału in crimme eriminoso*) (cenzura ta do- 
tyka bez różnicy świeckich i duchownych); 2, w razie, gdyby 
duchowni przypuścić się odważyli do oflicyów św., do ad- 


So 


z 3) Dwa warunki są potrzebne: 1) osoba powinna być wskazana 
według swego nazwiska lub charakteru wyłącznie mu przysługują- 


iR np: wyklinamy księcia, króla tego kraju, proboszcza tćj para- 
u itd. 2) Potrzeba, według zdania jeduomyslnego antorów, aby wy- 


klęty by} publicznie ogłoszony jako taki w kościele lub przez 
plakaty; jesli braknie jednego z tych warunków, wyklęty nie jest vi- 
tandus; ten nawet, kto dekret ekskomunikujący miał wyklętemu wrę- 
YG, Może tak długo z nim obcować, dopóki ogłoszenie publiczne me 
nastąpi. 
M O im crimine criminoso zachodzi wtody, sdy a 
1 Je oum vitandis w akcie, ktory poprzednio ściągnął na nich 
cenzurę, a więć ten, ktoby doradzał ponowić zbrodnią pierwotną, 
przyczynę klątwy, nio podpadałby cenzurze; ten co nie wile, że akt 
ten ściągnął już ekskomumkę na głównego winnego, nie podpadałby 
także cenzurze: jednem słowem, potrzeba do tego komuuikacyi for- 
malnćj w koutunacyi głównego winnego. 

: 3) XVI Communicantes cum cxcommunieato nominatim a Papa 
in erimine criminoso, ci seilicet impendendo auxilium vel favorem — 
XJ IL. Clerici scienter et sponte communicuntes in divinis cum per- 
Sonis a Romano Pontifice nominatim cxcommunicatis, et ipsos in 


officiis recipientes. 


83 


ministrącyi Sakr., lub wykonania jakiójkolwiek fankcyi or- 
dinis wyklętego przez Papieża imiennie (dotyczy to tylko 
duchownych). Nie mamy powodu zajmować się ekskomu- 
niky nemini reservata, zagrożoną tym, co zniewalają grze- 
bać z ecremoniami kościelnemi notorycznych heretyków lub 
wjklętych publicznie (z dawnego prawa ponowiona eksko- 
munika), ani też interdyktem specyalnym, wymienionym 
w artykule II interdyktów, przejętym z dekretu Bonifa- 
cego VIII Episcoporum. Streszczamy rzecz pokrótce: We- 
dle ckstrawagancji ad ewianda nie można komunikować się 
cum denunciatis, gdyż przez to podpada się pod ekskomu- 
nikę mniejszą. Gdy wyklęty ogłoszony zostal przez Pa- 
pieża, ściągnąć można klątwę większą w dwóch razach: kle- 
rycy i świeccy komunikując z nim in crimine criminoso — 
klerycy komunikując z nim in divinis, lub przypuszczając 
go ad oflicia. Owoż jedyna zmiana, zaprowadzona przez 
konstytucyą Piusa IX w ekonomii ckstravag. ad erttanda, 
o ile dotyczy ona pierwszćj kategoryi vitandi. 

Jeśli zgoda zupełna panuje pomiędzy kanonistami co do 
pierwszego punktu, to trudności są niemałe przy interpretacji 
drugiego: notorii pereussores clericorum. Trudności zaś te 
pochodzą głównie ztąd, że różne waryanty zaprowadzone zo- 
staly do bulli Marcina V i nie posiadamy egzemplarza ofi- 
czalnego tego dekretu, jak zauważa Alfons św. (Theol. mor. 
lL 7 n. 135) Jest to jednak dokument zbyt ważny, zbyt 
często bywa cytowany w aktach urzędowych trybunalów ko- 
ścielnych, aby autentyczność jego mogla być zaprzeczona, 
powaga odrzucona. Tymczasem kwostya zasadnicza nie ulega 
wątpliwości: bulla Pap. Marcina V, która asymiluje denun- 
ciałos i percussores notorios nie została odwołana ijakkol- 
wiek niektórzy kanoniści wbrew wszelkićj logice twierdzą. 
iż co do punktu pereussores została zmodyfikowaną. przy- 
toczyć nie mogą ani jednego aktu Stolicy ś, którymby to 
twierdzenie uzasadnili, W swym komentarzu do bulli Apost. 
Sedis nieodżałowany kanonista Avanzini podniósl wątpliwość 
w tym punkcie, inni aniorzy poszli za nim. „Kxceptio 
facta a Martino V, ut fideles, vi ecclesiasticae legis, evi- 
tare tenerentur in civili consortio et in rebus divinis no- 
torios clericorum percussores, quin hi ab autoritate specia- 
liter denunciarentur, in consideratione non habita est in 
constitutione A». Sedis; videtur in desuctudinem abiise.* 
Znakomity redal tor Acta s. Sedis mówil albo o Włoszech, albo 
też o reszcie Świata katolickiego. Jeżeli odnosilo się to do 
Włoszech, możemy stawić mu naprzeciw powagę znakomitą 
O. Ballerini, który w tym samym czasie zajmował w ko- 
legium rzymskim katedrę teologii moralnćj. Owoż uwaga, 
jaką umieścił w tym przedmiocie w kompendyum Gutego 
jeszcze w wydaniu z roku 1875, sprzeciwia się zupelnie 
orzeczeniu Avanziniego: „Si perpendas quacnam injuria in 
clericam suflielit ad hanc censuram incurrendam, et me- 
moria recolas, qJuac in hac Italia per haec tempora gesta 
sunt... nescio enimvero an rari sint qui vitandi videri 
possint (De censuris nota 6, p. 968). Widać ztąd, że 
uczony profesor nie watpi wcale, iż pereussores sunt vi- 
taudi. Następnie przytacza po prostu dwa wyjątki Mar- 
cina V, jako utrzymane w nowem prawie. Co do drugićj 
hypotezy, tj. jeśli Avanzini chciał mówić ogólnie, był powi- 
nien przytoczyć jakikolwiek dowód, statystykę, cytaty auto- 
rów poważnych, jeśli chcial zaprzeczyć formalnćj dyspozj= 
cyi prawa, gdyż zwyczaj jest faktem, a fakt dowodzi się 
świadkami. Jako dowód na to, że pereussores clericorum 
nie potrzebują być vitandi dopiero po denuncyacyi (po oglo- 
szeniu), wskazywano na milczenie bulli Apost. Sedis w pun- 
kcie dotyczącym percussores. Ponieważ bulla ta nie mówi 
wyraźnie, źe ich unikać trzeba, tak argumentowali, obowią- 
zku tego nakladać nie można, a ztąd konieczna, aby per- 
cussores byli wprzódy denuncyowani (aby wprzódy ogloszono, 
że ci a ci są percussores clericorum). Czy to nulezenię 
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ma rzeczywiście taką doniosłość, jaką mu przypisują? Na- 
tura i cel tych dwóch aktów Stoliey św. nie zdają się upo- 
ważniać do tego rodzaju konkluzyi jak powyższe. 
Odnosząc się do tekstu Ekstrawag. Ad evitanda, zau- 
ważyć trzeba, że 1, nie ma ona innego celu jak uregulo- 
wać stosunki pomiędzy wiernymi i ekskomunikowanymi; 
2, że nie ustanawia żadnćj nowćj cenzury. Z drugiej strony 
konstytucya Apost. Sedis 1, nie zajmując się wcale stosun- 
kami wiernych z ekskomunikowanymi, określa akty zbro- 
dnieze, które w przyszłości ściągają cenzury kościelne; 
2, ma na celu wyłącznie zmniejszenie liczby eenzur, które 
prawo dawniejsze w nieskończoność pomnożyło. „Cum animo 
nos jam pridem revolveremus ecclesiasticas censuras... ma- 
gnum ad numerum sensim exererisse... ejusmodi inconimo- 
dis occurrere volentes... statuimus quasnam cx illis servare 
ac retinere opporteret.* Ztąd wypływa, że te dwa akty Sto- 
licy św. mając cel zupelnie różny, nie mogą wpływać na 
siebie tak, aby jeden unieważniał drugi. Wywodząc tedy 
z milezenia bulli Ap. Sedis zniesienie postanowień w bulli 
Ad cvitanda ogłoszonych, stawia się wniosek nielogiczny. 


TF. Ekskomunika mniejsza. 


Od chwili publikacyi bulli Apost. Sedis kanoniści i tco- 
lodzy skłaniać się poczęli do opinii, że ekskomunika mniej- 
sza zupełnie zniesiona została. Jakkolwiek argumenta przy- 
taczane na korzyść tej tezy nie są ani liczne, ani stano- 
weżo przekonywające, to jednak znajdują zwolenników. 
Argumentacyą tych autorów podajemy w najgłówniejszych 
punktach. Wszelką cenzurę latae sententiae, nie wy- 
mienioną w bulli Aposłolicue Sedis, uznano za zniesioną 
stósownie do tekstu tójże konstytucji: „Decernimus ut cx 
quibuscumque censuris sive suspensionis, sive interdicti, 
quae per modum latae sententiae, ipsoque facto incurren- 
dae, hactenus impositae sunt, non xisi illae, guae in hac 
ipsa constitutione inserimus, coque modo quo jnserimus, 
robur exinde habeant.“ A więc ekskomunika mniejsza, 
która jest cenzurą latae sententiae, ponieważ nie jest wcale 
wspomniana w tćj konstytueyi, jest zniesiona. 

Aby znaczenie téj argumentacyi ocenić, uależy Toz- 
jaśnić niektóre punkta prawa tutaj poruszene. 

1. Gdyby w części ustanawiającćj, która sama 
stanowi prawo, prawodawca był powiedział ogólnie: „decer- 
nimus ut ex quibuscunque censuris non nisi illae quasin- 
scribimus robur habeant,“ argument tych, co przemawiają 
za zniesicniem ekskomuniki mniejszej, mialby podstawę; 
lecz tak nie jest, a konstytucya sama opisuje intencyą pra- 
wodawcy. W istocie tekst określa naturę tych cenzur, które 
wykluczyć zamierza, jeśli wyraźna wzmianka o nich nie jest 
uczyniona; są to cenzury: ekskomuniki, susponsy, interdy- 
kty: „Ex quibuscumque censuris czcommumicałionis, sive 
suspensionis, sive interdicti“ Lecz którą z tych kategoryi 
objęta jest ckskomunika mniejsza? Zadną. Moglaby być 
tylko zawarta w kategoryi ekskomunik; owoż nigdy wyra- 
żenia cacomniunicationes, użytego sine addiło, nie brano w ję - 
zyku prawnym za ekskomunikę mniejszą. Mamy w tym 
punkcie starą praktykę, oparta na dokładnym tekscie: „Si 
quem sub hac forma verborum czcommunico vel simili 
a judice suo excommunieari contingat, dicendum est non 
eum tantum minori, „sed etiam majori esse ligatum“ 
(cup. Si quem, 59 De sent. Excom.). Doktryna ta jedno- 
glosnie przyjęta przez Suureza, Reiffenstuela, Schmalzgrue- 
bera, którzy reprezentują całą szkołę. Ztąd ze zniesienia 
innych ekskomunik większych wnosić o zniesieniu mniejszćj, 
tak wydaje się logicznem, jak wnioskować z milczenia bulli 
o zniesieniu ekskomunik ferendae sententiae, 

2. W rzeczy sunój ekskomuniką mniejsza uważana 
była zawsze jako cenzura sui generis, różniąca się od wię- 
kszćj tak co do natury jak i skutków. Na wykazanie téj 


różnicy skutków w obydwóch rodzajach ekskomunik wy- 
starcza przypomnieć tylko to, cośmy powiedzieli przy ich 
delfinicyi. Aby oznaczyć różnicę ich natury, powtórzymy 
za kanonistami: ekskomunika mniejsza ustanowiona była 
tylko na to, aby zapewnić skutki ekskomuniki większćj: 
czyniąc skutki téj ciężkiej cenzury dotkliwszemi, ma grze- 
sznika doprowadzić prędzćj do nawrócenia; zamiast tedy 
wnosić o jéj zniesieniu, powinno się raczćj dochodzić do 
przeciwnego wniosku i mówić: dopóki jedna ekskomunika 
większa w kodeksie karnym kościelnym pozostanie, ceksko- 
munika mniejsza musi być utrzyniana przez prawodawcę. 
Zresztą ta teorya o abrogacyi ekskomuniki mmniejszćj nie 


jest wcale przyjęta przez profesorów prawa kościelnego 


w uniwersytetach rzymskich. Znakomity kanonista rzym- 
ski Santi odrzuca interpretucyą, którą ì my także zwal- 
czamy, i to dla powodow: 1, quia in decreto seu in articulo 
praesenti agitur solummodo de excommunicatione majori 
contra communicantes in crimine eriminoso. Jam vero po- 
sitio exeommunicationis majoris quoad unum casum non 
secum fert exclusionem excommunicationis minoris quoad 
alios easus; 2, quia hodie etiam viget distinctio inter ex- 
communicatos vitandos: atqui vera et canonica poena contra 
comnunicantes cum vitandis cest excommunicatio minor; 
3, constitutio Apost. Sedis lata est ad numerum censura- 
rum latae sententiae coarctandum: atqui cxcommunicatio 
minor non est numero multiplex, sed zma est: idest, con- 
trahitur per excommunicationem cum vitandis. (Quo po- 
sito ita argui potest: Censura excommunicationis minoris 
limitari et reduci non potest: ergo non incidit sub dispo- 
sitionem const. Apost. Sedis. Poterat quidem Pontifex cam 
abrogare: at probandum est, eiun revera abrogasse, Pro- 
bari autem id ueyuit, quia Pontifex de ea tacet. 

3. Zmiesieme ekskomuniki mmniejszéj pociąga za sobą, 
jako konsekwencya logiczna, zniesienie Kxtrawag. Ad cvi- 
tamda, czego przypuszezać nie można, jakeśmy to wykazali. 
Kstrav. Marcina V upoważuiua do stosunków, dotychczas 
zakazanych, z tolerowanymi: pozostali zatem tylko nom to- 
lerati i percusso cs wykluczem ze spoleczności, u sankcyą 
tego byla ekskomunika mniejsza. Gdyby sankcya tej eks- 
komuniki była zmesiona, ginąlby sam zakaz a więc wszel- 
kie rozporządzenia bulli Marcina V, która sprawę tę ure- 
gulowała. 

Bula Marcina V wywołana była motywami roztropno- 
ści i troskliwości. W celu uniknięcia zgorszeń, usunięcia 
skrupułów dusz bojaźliwych ograniczamy liczbę vitandorum, 
mówi prawodawca: „Ad evitanda scandala, eb multa peri- 
cula quae comscienłiis timoratis contingere possunt... indul- 
gemus quod nemo deinceps a commumone alieujus, tenca- 
tur abstinere... nisi sententia luerit.. denunciata specialiter 
et expresse.“ Uóżby się stało z prawem tak midre, gdyby, 
usuwając sankcyą, chciano mimo to utrzymać zakaz ko- 
munikowania się? 

Aby streścić pokrótce konkluzye w podwójnej kwestyi, 
jaka nas powyżćj zajmowała, sądzimy, 1, że przywilej du- 
chownych, tak jak jest ustanowiony w ekstrawag. ad evi- 
tandu, winien być utrzymany ze wszystkiemi konsekwen- 
cyami, jakie prawo dawne przypisywało: różnica czasu, 
trudności zastósowania, których zapoznawać się nie godzi, 
dostarczają dosyć powodów, aby w praktyce rządzić się 
umiarkowaniem, lecz nie na to, aby w zasadzie znieść wie: 
kowe prawodawstwo; 2, co się tyczy ekskomuniki mniejszej, 
wykazaliśmy dowodami z prawa i powagami naukowemi, że 
do tój chwili nie ani w wyrażeniach ani w duchu obeenego 
prawodawstwa nie upoważnia do wniosku, że ta sankcya 
kościelna zniesiona zostala. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Kwestye teologiczne. 


Casus confessionis. 
sariorum, qui poenitentihus 
tione dant benedictionem, ipsis insciis? 

Odp. Z autorów, którzy w ogóle tylko pobieżnie sprawą 
tą się zajmują, przytaczamy dwa cytaty, które wskażą spowie- 
dnikowi pod tym względem własciwą drogę. Lacroix (Theol. 
mor. |. 6 p. 2 n. 1589) mówi: „Quando poenitens non alert 
materiam necessariam, et guia ctiam non scitur an alferat etiam 
sufficientem, aut merito dubitatur, an efficaciter doleat de snis 
venialibns, ideoque illi non datur absolutio, sed sola benedictio: 
putarunt aliqui id non posse fieri peenitente inseio seu non 
admonito, sed non invenio causam, cur necesse sit eum admo- 
neri. Nam judicium de danda absolutione vel sola benedietione 
pertinet ad solun confessarium; guod autem absolutio non 
detur, ipse causa est, quia non ostendit se dispositum, ct 
ex hoc quod non admoneatur, nullum ei damnum vel incom- 
modum causatur, crgo causa nulla est cur admoneri de- 
beat.“ Inny moralista, który ten punkt porusza, Prickartz (Theol. 
moral. univ. tom VII nr. 1 disp. 5 n. 208) przytacza powody, 
które zdają się być więcćj ugruntowane: „Sed an saltem mo- 
nendns pocnitens quod hic et nune detur ipsi sola benedictio, 
sine absolutione saeramentali? Resp. Utigue, si habeat mortale, 
dubium vel certum, ne erronee putet se vere absolutum; alias, 
si innocenter vixit, ct negetur absolutio v. g. propter defectum 
materiac, non est necesse, imo subinde non expedit monere; ne- 
cesse non est, quia errorem poenitentis solum permitto ex causa, 
ct debent poenitentes scire, quod non detur semper absolutio; 
non expedit, quia potest esse eausa superbiendi, ct aligni nimis 
meticulosi deterrerentur subinde a s. communione, si scirent se 
non absolvi.“ 

Według tyeli teologów trzy są przypadki, gdzie ahsolucya 
zastępuje się benedykcyą. Pierwszy przy grzechach ciężkich, jak wspo- 
mina Pickartz, nie wehodzi tutaj w rachubę, Dwadrugie zachodzą, gdy 
penitent przynosi grzechy co najwyżćj powszednie a spowiednik 
wątpi: 1, czy to są grzechy, i 2, czy penitent ma żal dosta- 
teczny. Gdy wątpi czy są grzechy, to może iść za zdaniem 
powyżćj przytoczonem, gdyż uwiadomienie penitenta, że rozgrze- 
szenia nie otrzymał z powodu, iż grzechu nie ma, nie przynio- 
słoby Żadnego pożytku, penitent mógłby wbić się w pychę, 
w drugim razie, gdy chodzi o žal, zdaje się być poł żyteczną rze* 
czą uwiadomić o ten penitenta.,  Odmówienie rozgrzeszenia spo- 
wodowane wyłącznie wątpliwościami spowiednika co do dyspozy- 
cyi penitenta, jest niejako karą i lekarstwem; z tego tytułu 
podwójnego winien o tem powiedzieć penitentowi, jeśli odmówienie 
rozgrzeszenia nia wywrzeć jaki skutek, Spowiednik dając tylko bene- 
dykeyą penitentowi, którego podejrzywa o brak dostatecznego żalu za 
grzechy, chociaż tyłko powszednie, ma na celu ustrzedz go od grzechu 
śmiertelnego. Jest to bowiem zdaniem ogólnem i prawie pewnem 
w teologii, że popełnia grzech śmiertelny ten, kto się oskarża 
© grzechy powszednie a nie żałuje za nie, gdy otrzymuje od 
nich rozgrzeszenie (św. Alfons 1. 6, tr. 4, n. 449). Jeśli tedy 
penitent tak usposobiony nie wie, że mn odmówione zostało roz- 


Quid sentiendum de praxi confes- 
venialia confitentibus pro absolu- 


grzeszenie, grzeszyć będzie i tak przez conscientiam erroneam, 
Sądząc, że słowa absolucyi wygłoszone zostały nad nim przez 


spowiednika. Nie sądzimy, aby penitent, nawet w przypuszeze- 
niu że jest nieusposobiony, popełniał za każdą razą grzech śmier- 
telny z powodu nadużycia, jakie w sumieniu swem czyni z Sa- 
kramentem Pokuty: przynajmniej niekiedy popelni przez to grzech 
śmiertelny, i aby go wiknął, spowiednik zobowiązany zawlado- 
mié penitenta 0 "A co z mim nezynić zamierza. Aby tedy 
uniknąć świętokradztw, nawet n osób zdających się być pobo- 
Żnemi, lepiój zawsze zawiadomić ich o tem, Że nie otrzy- 
mują rozgrzeszenia tylko benedykcyą dla braku żale. W ogóle 
starać się trzeba o to, aby módz dać zawsze rozgrzeszenie już 
to przez usposobienie penitenta do żalu, już to że mu się każe | 
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powtórzyć grzech cięższy z dawnego Życia. Rzadko więe może 
kapłan przyjść w położenie odmówienia rozgrzeszenia z braku 
materyi lub z wątpliwości co do żalu: jeśli zaś zdarzy mu się 
taki przypadek, że wątpić musi o dostateeznym żalu, roztropnićj 
uczyni, gdy penitenta zawiadomi, że mu daje tjlko benedykcją. 


Ubiór duchowny. Niektóre kapituły, kolegiaty mają 
za indultem papiezkim osobny ubiór, jak fioletowe mantolety, su- 
tanny, dystynktoryva, odznaki itd., odróżniające ich od innyeh 
duchownych; w niektórych dyceezyach Biskupi mają przywilej 
odzuaczania zasł ażeńszych księży osobnym kostymnem chórowym; — 
czy wolno duehownym odznaki te nosić wszędzie, czy tylko 
w swoim kościele w czasie asystencyi na nabożeństwach lub przy 
sprawowaniu funkcyi kościelnych? 


Odp. Rozliczne dekreta św. Kongr. Obrzędow wyraźnie 
stanowią, że odznaki tego rodzajn wolno tylko nosić we własnym 


kościele,  Przytaczamy zwłaszcza % nowszych niektóre. Ad du- 
bium: an vi assertauc consuetudinis possit nnusqnisque Ca- 


noniens singillatim uti cappa et mozzetta tum extra metropoli- 
tanam tum ctiam extra dioecesim. Św. Kongreg. odpowiedziała 
16 kwiet, 1861 negative i odwołała się na dekret jeneralny 
nr. 4537 ad 1 zdnia 31 maja 1817, który brzmi: „Dignitatibus 
vero et Canonicis ctiamsi gaudeant indnlto doforendi cappam 
et rochettum tam in propria quam in alienis ecelesiis; hujus- 
modi tamen aliorum  canoniealium insigzinm nsum extra pro- 
priam ecelesiam licitum esse dumtaxat quando eeprituleriter in- 
cedunt vel assistunt, et peragunt s. functiones: non autem, si 
intersint uti singuli nisi speciale privilegium, nednm colle- 
gjum comprehendat, verum ctiam singulariter et distincte ad 
personas extendatur,“ Aq dubium: An parochus permittere 
aut saltem tolerare possit ut canonicus qui in sua parochiali 
cedesia sacram coneionem habet vel cuidam cacremoniac interest 
insignia sua geslet? S. (. resp.: Canonieum non posse nti in- 
signis eananiealibus nisi in propria ceclesia vel quando colle- 
gialiter cum aliis canonicis incedat. Die 10 jan. 1852. 
W r. 1850 z dyccezyi la Roehelle zapytywano się, czy kano- 
nicy honorowi mogą nosić swe insygnia po za kościołem katedr, lub 
kolegial, ktorych są kanonikami, oraz wtedy, gdy nic towarzyszą 
Biskupowi przy wizycie w dyecezyi? Św. Kongreg. odpowiedziała 
przecząco. — W 1857 Biskup z Evreux zapytywał sięz fidem 
canonici usum habent gestandi palliolum, vulgo mozettam, non 
solum in choro cathedralis ceelesiac, verum ctiam in aliis cc- 
clesiis in qnibus sacra peragunt: potestne abusus isto tolerari? 
Kongregacja odpowiedziała na to 9 maja 1857: serventur de- 
ereta alias edita, et praesertim generale die 31 maii 1817 apo» 
stolica confirmatione a sa. m. Pio Papa VI munitum. 
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Piśmiennictwo kościelne, 


„Nomenclator literarius FoconiięTie theologiae ca- 
tholicae theologos exhibens, qui inde a concilio tridentino Ilo- 
ruernnt, ætate, natione, diseiplinis distinctos,“ Pod tym tytulem 
oglasza ©. Hurter T. J. już od dość dawnego czasn wiadomości 
o teologach katolickich z wszelkich narodów. jacy od czasu So- 
boru Tryd. zasłynęli. Praeę tę doprowadził do r. 1800. Osti- 
tnie poszyty L i 2 tomu HI wydane w r. bież. obejmują teo- 
logów drugicj połowy zeszłego wieku. Pomiędzy kilku tąsię= 
eami teologów wymienia szan. autor także kilkudziesięciu Polaków, 
tlomacząe tę nieproporeyą tem, że nie miał pod ręką dostate- 
cznych źródeł. Zachowując sobie obszerniejszą wzmiankę osobną 
o teologaeh polskich według przedstawienia i sądu autora, tu 
pragniemy pomówić o ostatnich poszytach Nomenklatury tj. o teo- 
logach z drugićj połowy zeszłego wieku, aby Czytelnikom dać spo- 
sobność poznać wartość i znaczenie tego dzieła, z takim mozo- 
łem i znajomością rzeczy ułożonego. Autor sam zdaje sprawę 
ze swój ostatnićj pracy w 8im poszycie z bież. r, pisma Zeitschrift 
für kathol. Theologie i przedstawia w tak ponczający i inte- 


resujący sposób obraz teologii z końca zeszłego wieku, że naj- 
lepszą rzeczą będzie sprawozdanie jego w głównych  czę- 
ściach powtórzyć. Pierwszy i drugi poszyt, mówi on, któremi 
się 3 i ostalni tom Nomenklatora rozpoczyna, obejmują smutny 
tak pod względem kościelnym jak i politycznym peryod od roku 
1764—1800. Jak w owym czasie niedowiarstwo i indyferen- 
tyzm, Febronianizm i Józefinizm we wszystkich krajach Europy 
się krzewiły i kościelne koła zarażały, na jak ciężkie i krwawe 
prześladowania Kościół był wystawiony, znaną jest rzeczą, Boz 
wpływu na katolicką teologią nie mogły te stosunki pozostać. 
Dziwić się zatem nie możemy, gdy w epoce tej nie znajdziemy 
tylo znakomitości co w dawniejszych. Mimo to niemałą liczhę 
imion znaczniejszych, a w niektórych gałęziach teologicznej nanki 
znakomitych mężów, z których Kościół katol. dunnynt być może, 
przywiedliśmy. Właśnie nicznużona i złośliwa ruchliwość nie- 
przyjaciół wywołała wiełe sił do stanowczćj obrony i zapałem 
natchnęła dla sprawy Kościoła, — W dwóch tych poszytach 
przesuwa nam się przed oczy przeszło tysiąc teologów, z których 
kilka set nie wielkiego jest znaczenia i dla tego z nazwiska wy- 
mienieni, a około stu niekościelnego jest usposobienia. Po wię- 
kszej części przywiedzeni teolodzy należą do Niemiec, Fran- 
cyi i Włoch. Z krajów tych płyną bibliograliezne śród'a 
obliciój, dla tego dokładniejsze i obfitsze są o nich wiadomości, 
aniżeli o innych krajach. Zważywszy na różne teol, działy, to kwitną 
głównie w tej epoce apologeteka, historya i tel no- 
ralna; schoiastyka ginie prawie zupelnie; dogmatska jest wpra- 
wdzie tak licznie zastąpiona jak nigdy większemi i mniejszemi 
podręcznikami, lecz wnet one po swem pojawienin się, z malemi 
wyjątkami”) giną w zapomnienin. W dziale Pisma ś. znaj- 
dujemy kilka znacznych prac krytycznych, jako też początki 
w opracowywaniu naukowego wstępu do Pisma świętego i hcr- 
moncutyki, mało jednak exegezy. Patrologia zastąpiona 
wzorowemi i świotneni wydaniami Ojców; prawo kanoni- 
czne w wielu swych reprezeutantach zaprząga się niestety 
w służbę wszechmocy państwa. Siedmiu teologów jaśnieje jako 
gwiazdy pierwszorzędne, około 85 nazwalibyśmy nezonymi dru- 
giesu rzędu. % pierwszych 7 jest 4 Włochów, 2 Oryentali- 
stów, 1 ITiszpan. Ostatnim jest Angastynianin Henryk blo- 
rez (11773), którego monumentalne dzieło Zispana sagrada, 
kontynuowane przez współbraci zakonnych, liczy już 50 tomów, 
Dwóch Orventałistów to sławni nezeni: Józef Simon (rt 1768) 
i Józel Alojzy Assemani (f 1783), którym biblioteka wa- 
tykuńska swe skarby w orycntalnych rękopismach, a orycntalna 
litoratnra znakomite dzieła zawdzięcza, Do 4 Włochów zali- 
czyny w pierwszym rzędzie św. nauczycielu Kościoła Alfonsa 
Lignorego (f 178%). Drugi Piotr Ballerini (f 176V) 
uskutecznił z bratem swym llicronimem (p (781) znakomite 
wydanie dzieł św. Leona I Jan Dominik Mansi, Arcybiskup 
z Lucca (f 1769) zasłużył się wielce przez wydanie roczników 
Baroniusza w 38 tomach i historyl kośc, Natalisa Aleksandra 
w 9 tomach, jako też przez zbiór niezupełnie dokończony Sobo- 
rów, którego 51 tomów wyszło. Wszystkich teologów tej epoki 
przewyższa jak olbrzym Frańc. Antoni Zaccaria, ur. w Woe- 
nocyi 27 marca 1714, j 10 paźdz. 1795, który pod względem 
ruchliwości i wiedzy bodaj w tym a nawet w dawniejszych wie- 
kach równego sobie znajduje. Nie do uwierzenia prawie co ten 
mąż zdziąłm. Dzieła, które albo sam napisał, lub na nowo po- 
prawione i objaśnione wydał, wynoszą kilka set tomów. Gdyby 
teolog posiadał tylko te dzieła, miałby bardzo poważną i wybo- 
rową biblioteką. Bodaj jest gałąź teologii, którójby nie był 
znakomitemi pracami wzbogacł, Do dzieł, które wydał na nowo 


*) Do tych wyjątków zaliczyć należy Borvtiega dzieło De 
theologicis disciplinis, które u Angastynianów dotychczas wielkiej za- 
żywa powagi, Sardagna Theologia dogmatieco-polemica, Theologia 
Wirceburgensis, opracowana przez Jezuitów Holizelau, Kiiher i Neu- 
baner. która, jak Śchechen zauważa, zamyka godnie starą teologią 
w Niemczech; wreszcie uluhione kampendzum Kapucyna Tomasza 
a Charmes pod tyt. Theologia universa. 
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z szacownemi dodatkami, należą: Zheologica dogmata Petavin- 
sza w 7 tomach, Praeleclioncs Tomnelyego w 14 tom, Ai- 
słoryą Kośc. Natalisa Aleks. w 10 tom., Bibliotheca canonica 
Juridica Porrarisa w 9 tom. znakomite komentarze do Pisma ś. 
Tirinusa i Menochinsza itd. Nadto ułożył szacowne pisma zbio- 
rowe 4 rzadkich monografii i rozpraw jak: Zhesaurus theolo- 
gicus w14 tom. i Raccolta di dissertazioni (186) di sloria 
ceclesiastica w 22 tom. Około 80 dzieł oryginalnych napisał 
przeciw błędom swego czasu, zwłaszcza przeciw Febronianizmowi 
i Józefiniamowi. Zaledwie się pojawiło we Włoszech jakio pi- 
smo wrogie prawom Kościoła, Zaccaria natychmiast je zbijal. 
Równocześnie redagował z wielką erndycyą krytyczny pogląd na 
całą włoską literaturę od r. 1750 --57 w [+ tomach, w któ- 
rym przez surowy ni raz sąd dużo nieprzyjaciół sobie tworzył; dla 
pozyskania spokoju pismo to zawiesił. 

Obok tych teologów pierwszorzędnych znajdujemy 85 uczo- 
nyeh drugiego rzędu, z których niejeden nie wiele co od pier- 
wszych jest niższy. Na Włochy przypada LS, na Niemcy 7, 
na Vrancyą 7, 2 na Wschód, 1 na Iiszpanią i to Jan Ge- 
ner T.J. gp 1781), który ma tę zasługę, Że ehrześc. arelieo- 
logią zażył w swój dogmatyce, dla czego, chociaż niedokończona 
i pod teolog. względem nie obfita, jest bardzo poszukiwana. Ce- 
niona jest tależe dla swego krytycznego 1 dogmatyczno-history- 
tznogo aparatu; to też za drogie nawet pieniądze nabyć ją 
trudno. Z oryentaych, którzy jednak tylko we Włoszech prze- 
bywali, Stefan Evodius Assemani, maronita, synowiece oby- 
dwóch powyżej wsponmianych sławnych Assemanich, równieź 
wielce się zasłużył około biblioteki watykańskiej (r 1782) 
i Tomasa Marya Mamachi O. Pr. Mag. s. Palatii, z Chios 
(ur. 1718 r 1792), który obszerne dzieło o ehrzośe, starały- 
tnościacji rozpoczął, leez z 20 książek przyobiecanych talko 5 
w 4 wielkich tomach napisał, We Francyt odznaczyli się 
Cotlet Qt 1770), w momlnéj nieco rygorysta; dalej biograf 
św. Tomasza z Akwinu i słynniejszych Dominikanów, Antoni 
Touwron Or. Pr. (f 1775), dwaj niezmordowani apologeci 
clrześc. wiary Bergier (7 1790) i Hager O. Min. (f 1780), 
Berthier T J (f 1782), który lat wicie z wielką oględno- 
ścią i taktem Mémoires de Trévoux redagował, i powagę 
wielką w świecie uczonym im zjednał; wreszcio Iloubigant, 
Oratoryanin, nestor uczonych w tymże peryodzie (f 98 lat ma- 
jąc 1788), który w fachn biblijnym dużo zdziałał, i Franciszek 
Clément (f 1793), co uczone dzieło L'art de verifier les dates 
po trzykroć gruntownie przerobił, W Niemczech odzna- 
czyli się szczególnićj Zygmmt Storchenan T. J. (F 1797) 
jako apologeta, Acei LJ. (p 1772) i Jozef Diner TJ. 
(r w Mmsbruekn 1766) jako znakomici kanoniści, Marek Han- 
siz T J. (j 1766), który wspaniały powziął plan Germaniae 
sacrac, leez swomi trzema tomami ledwo po za wstęp przekro- 
czyz Wirdtwoin sufragan mogrneki (t 1796) pilny zbie: 
racz licznych do historyi kose. w Niemezech ważnych dokumen- 
tów, Knzeb. A mort (1775), niekiedy duchem czasu się powo- 
dujący, lecz pod innym względem od trzech Papieży Benedy- 
kta NIL, Benedykta NIV i Klemensa XIII i od św. Lignorego 
wielce ceniony, a przedewszystkiem (Gerbert O. S. B. opat 
w St. Blasien (Ff 1793), około którego liczny zastęp uczonych 
się zebrał, Sam ogłosił niejedno, co o wielkicj jego eradyeji 
świadczy, jak dwa dzieła de musica sacra, vetus liturgia ale- 
mannica i historia nigrae silvae. 

Włochy w końcu nbiegłego wieku przewyższały codo wiel- 
kich teologów wszystkie inne kraje. Dominikanin Bernard 
M. do Rubeis, znakomity seholastyk starej daty, napisał dzieła 
de peccata originali i de caritate, które dzisiaj jeszeze wielce 
są cenione, Jako SS$letni starzec pięć dni przed śmiercią (f 1779) 
pracował jeszeze nad dziełem o sakramentalnój obecności ciala 
i krwi Chr. P. w Najśw. Eucharysty. Jego współbrat zakonny 
Castns Inotenty Ansaldi (f 1779), przeciwnik scholastycznej 
metody, odznaczył się na polu krytyki i archeologii. Na temże 
polu pracowali z pomyślnym skutkiem Piar Edward Corsini 


jenerał zakonu od 1754—60 + 1765), Aleksy Symmach Ma- 
zochi (r 1771 w 87 r. życia), który dla swój uczoności cho- 
dzącą biblioteką był nazywany i wielkićj u uczonych wszystkich 
krajów zażywał powagi, i Teatyn Paweł Paciaudi (j 1785), 
który książęcej bibliotece w Parma jak największą zjednał sławę. 
Chrześc. archeologią, specyalnie rezultatami wykopalisk w kata- 
kumbach zajmował się Jan Bottari (4 1775 w 87 r. życia). 
Dom Vallarsi (f 1771) najlepsze sporządził wydanie dzieł 
św. Iłicronima, które chociaż nie wyrównywa sławnym wydaniom 
mauryńskim, jest najznakomitsze ze wszystkich, jakie z pism 
tego nauczyciela Kościoła posiadamy. Oratoryanin Andrz. Ga l- 
land (p 1779) wydał w 14 tomach in folio całą bibliotekę 
880 Ojców i pisarzów kościelnych; wydanie to dla swego kryty- 
cznęgo aparatu niezmiernie jest cenione, lecz nadzwyczaj rzadkie 
i niesłychanie jest drogie. Mik. Coleti sporządził nie tylko 
nowe i pomnożone wydanie Złałia sacra Ugleli'ego w 10 tom. 
in fol, lecz także nowy zbiór Soborów w 23 tomach. Daniel 
Warlati wydał z 300 tomów materyałów, które razem z Ph. 
Ricepntim zebrał, sławne Tllyricum sacrum, którego 5 tomów 
sam ułożył, drugie 8 jego brat zakonny Jak. Coleti. Hieronim 
Tiraboschi, T. 4, jako bibliotekarz w Modenie godny na- 
stępea Muratorego (f 1794), napisał wzorową historyą litera- 
tury włoskiej, którćj kontynnować nikt się nie waży, W 9 to- 
mach in fol. opracował Jan. Ben. Mittarelli O. Camald. 
(t 1077) roczniki swego zakonu tak wiernie i gruntownie, żo 
na jego cześć wybito medal z jego portrotem. Jan Chryzostom 
Trombelli, regularny kanonik u Przen, Zbawiciela i opat 
jemeralny swego zakonu (F 1784 w 87 r. życia), umiał zjednać 
sobie uczonością i skromnością cześć i przyjaźń w kołach prze- 
ciwników. Kapucyn Jerem. a Benettis (p 1774) bronił 
z podziwienia godną nczonością praw i przywilejów panpiczkich 
w 6 tomach, które do dziś stanowią kopalnią dla dogmatyków 
i kanonistów. Jan B. Faure (7 1779) był wielkim znaweą 
nauki św, Augustyna, którą w uwagach do jego Enchiridion 
gruntowne objaśnił i obronił. Jego towarzysz zakonny No g- 
hera (f 1784) pisał wprawnem piórem i kwiecistym stylem 
apologią ebrześciaństwa i katol. Kościoła w wielu tomach. Do 
fachu biblijnego należą Vindiciae camonicarum Scripturarum 
vulgalue latinae editionis i Tvangeliarium quadruplex la- 
tinae versionis Oratoryanina Józ, Bianchini (y 1764). — 
Oprócz tego napotykamy jeszcze inne znaczniejsze nazwiska, 
W każdym razie z tego, co tu przytoczyliśmy, pokazuje się, że, 
JeSli nie wszystkie, to niektóre teologiczne nauki pielęgnowane 
były lepićj, aniżeli to ze względu na ówezesne stosunki spodzie- 
wać się było można, 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. Dnia 5 b. m. skazał sąd ławniczy w Między- 
chodzie ks. proboszcza Drążkowskiego z Lutomia, oska- 
rżonego o wypełnianie funkcyi duchownych, mianowicie o odwie- 
dzanie chorych w parafii sierakowskicj, na karę 8 m. i koszta. 
Jak po ostatnićj ustawie rządzey parafii, zaopatrujący w sąsie- 
dnich parafiach osieroconych chorych w ostatnie Sakr., mogą być 
karani, nie pojmujemy. 

Dyecezye polskie. Ks. Wład, Magnuski, zastępca 
proboszcza parafii św. Krzyża w Warszawie, został mianowany 
regensem seminaryum metropolit, i objął zarząd kościoła ś. Jú- 
zefa; ks. Roman Rembielińsk i, wikar. kośc. archikat., mia- 
nowany profesorem semin. warsz. — Ks. Wincenty Popiel, 
Areybiskyp warszawski, wybierzmował w uroczystość Wniebo- 
wzięcia NMP. w Łowiczu kilka tysięcy osób. — Wiadomość po- 
daną przoz Kraj, jakoby połowę z dochodów ostrobramskich, 
wynoszącą około 80 tysięcy rubli, ks. Biskup wileński przezna- 
czył na utrzymanie seminaryum duch, w Wilnie, ogłasza rektor 


tegoż seninaryum ks, Koust. Majewski w warszawskim Prze- 
glądzie katol. za zupełnie fałszywą. Dochody probostwa ostro- 
bramskiego, nie licząc manualnych styperdyów mszunych, któ- 
rych przecież nie można na nie innego zużyć, tylko rozdać po- 
między kapłanów, celem odprawienia Mszy św., wynoszą najwyżej 
do 4 tysięcy rubli. 

RZYM. W ostatnich dniach ogłoszona została w Rzy- 
mie nowa przydłuższa encyklika, w którćj Papież León XMT 
poleca wszystkim wiernym gorliwe odmawianie Różańca św. 
przypomina wielkie dobrodziejstwa, jakich Kościół św. doznał 
przez tę modlitwę, gdyż jej to zawdzięcza wykorzenionie błędów 
Waldeńczyków i Albingensów, zwycięztwo nad machometanizmem 
a szezególniej zwycięztwo w bitwie pod Lepantu. Matka Aba- 
wicicla wzywana przez tę modlitwę będzie i nadal opiekunką 
chrześciaństwa i tarczą wiary przeciwko wszelkim błędom. — 
Na konsystorzu pap., jaki się w grudniu odbędzie, mają być 
mianowani Kardynatumi; Arcybiskupi z Wiednia i Neapolu, pa- 
tryacha lizboński, nnncyusz hzboński Mgr. Masella, dyrektor 
dziennika Moniteur de kome, Mgr. Galimberti i Mgr. 
Carlo Laurenzi, Biskup z Amata, asesor św. Oflicium, który 
w Perugii był sufraganem dzisiejszego Papieża, Jako kandy- 
daci do purpury wymieniani są nadto: Mgr. Masotti, sekret. 
Kongreg. Biskupów i Mgr. Gori, sekr. Kongr. konsyst., słynny 
kanonista. Deputacya Dzieła Świętopietrza, 
zorganizowanego w kzymie pod formą codziennego podatku w jak 
najdrobniejszych ofiarach, miała u Ojca św. posłuchanie dnia. 
30 z. m, Na czele deputacji stali proboszczowie różnych pa- 
rafit rzymskich i naczelnicy sekcyj, mających zadanie zbierania 
ofiar. Trzeszło tysiąc osób zróżnych stanów i zawodów zebrało 
się na suli Klementyńskićj w Watykanie. Gdy Ojciec św, przybył na 
salę, książę Altieri, jako przewodniczący Dzieła, wyraził w imieniu 
obecnych uczucia synowskiego przywiązania i wręczył 27 ty- 
sięcy franków świętopietrza. Papież w odpowiedzi na to prze- 
mówienie wskazywał na wielką wagę i potrzebę dzieła, któro 
mimo pozbawienia go wszelkich środków utrzymania, umożebnia 
mu opattywanie różnych potrzeb Kościoła, podtrzymywanie tylu 
instytncyi, mających na celu dobro materyalne i moralne chrześc. 
społeczeństwa. Papież położył głównie przycisk na troskę, ja- 
kiój od niego jako od Najwyższego Pasterza domaga się zdrowe 
wychowanie młodzieży i oświadczył swą gotowość do ponoszenia 
w tym celu jak największych ofiar. — Dnia 81 z. m. przyj- 
mował Papież na posłuchaniu nuncjusza apostol. z Lizbony, 
Mgra Alojzego Mascha. — Dnia 8 bm. udzielił Papież posłu- 
chanie prywatne kawalerowi Menr. Angelini, który w imieniu 
Biskupów meksykańskich z Oxaca i Colima, równie jak Mgr. 
Trevino, protonotaryusz apostolski z dyccczyi Puebla złożył 
znaczne świętopiotrze, — Ojciec św. zamianował kawalerami 
orderu św. Grzegorza W. p. Kaspra Lastic de Vigoreux, 
prokuratora konsulatn franc. w Naxos i p. Józefa Sopet, pro- 
kuratora konsulatu franc, w Rumelii, w rznaniu usług, jakie ci 
panowie oddają, misyonarzom tych okolic. — Wikaryuszem apost. 
w Kiang-$i południowem (Chiny) z charakterom biskupim zamia- 
nował Papież O. Adryma Rouger z Kongregacyvi Misi. — 
O. Ferini napisał dziełko, dowodzące, iż w r. 1784 po raz pict- 
wszy majowe nabożeństwo zaprowadzone zostało publi- 
cznie 1 uroczyście w Ferrarze w kościele Ojców zakonu zwanego 
Sługami chorych, Przedtem cześć Maryi w miesiącu maju obcho- 
dzona była tylko prywatnie. Pożądaną byłoby rzeczą, aby w rokn 
przyszłym, jako w setną rocznicę publicznego odprawia- 
nia, nabożeństwa majowe wszędzie wspaniale były urządzone, — 
W chorobie Kardynała de Luca nie zaszła dotychczas żadna 


zmiana, groźny jej stan trwa wciąż, — W Ferrara umarł 
30 z, m. długoletni misyonarz Mgr. Fedele Sutor, Arcyb. 
tytul. z Ancyry, 2 zakonu Kapucynów. — Według Moniteur 


de Rome zmarły hr. Chambord ustanowił legat z £00,000 fr., 
którego procenta ma otrzymywać Stolica Apost. jako świętopietrze. 
Procenta te odpowiadają sumie, którą hr. Ch. dawał corocznie 
na ten cel. Nadto zapisał lugduńskiemu Dziełu Rozkrzewienia 


wiary 500 tys. fr, Ojeom Wrańciszkanom w Ziemi św. na po- 
trzeby Kościała katol, w Palestynie 500 tysięcy fr, instytutowi 
O. Nutisbonne, Areybishupowi algierskiemu i szkołom apostol- 
skim po 100 tysięcy fr. 

Niemcy. Doroczne waine zebranie niemieckich katolikow, które 
Już ledwie wtym roku przyszło do skutku, odbędzie się w Dyssel- 
dorfie dnia 12 bm. i obiecuje być świelniejszem niż kiedykolwiek. 
Katolicy krajów sąsiednich, jak Holandyi, Belgii, Luksemburga, 
wysyłają deputacye i mówców. Danią reprezentować będzie apo- 
stolski prefekt z Kopenhagi, Szwecya wysyła proboszcza z Stok- 
holmn, Anglia deputowanego Unii katol. z polecenia ks. Norfolk. 
Nawet z Ameryki przybywa mówca, który skutkiem długiego 
działania na polu prasy i dusz pasterstwa obcznany jest dokła- 
dnie z tamtejszemi stosunkami, nadto misyonarze z Bombay przy- 
wiozą pozdrowienia od katolików z dalekich Indyi. — Biskup 
monasterski, ks. Bernard Brinkmann. bawiący na wygnaniu, 
odebrał w duin swych imienin przeszlo 28,000 powinszowań od 
swych dyecczan. 

Austrya. Książę Arcyb. wiedeński Ganglbauer ogłosił 
list pasterski, w którym, podniósłszy „wiekoeponiią zasługę królu 
polskiego Sobieskiego i wiclee rycerskiego a słynnego z głębo- 
kiej religijności narodu polskiego,“ nakazuje uroczysty obekód 
jubileuszu wybawienia Wiednia 12 bm. W katedrze odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo, na którem cesarz i cały episkopat 
austryacki będzie obecnym.  Ojeiee św. upoważnił ks. Areybi- 
skupa do udzielema w ten dzień błogosławieństwa apostolskiego, 
a nadto osobnem brewem udzielił wiernym Austryi w ten dzień 
odpust zupolny. Książę Arcyb. wzywa w liście pasterskim du- 
ehowieństwo do gorliwego zbierania świętopietrza, aby okazać 
przez to wdzięczność Austryi dla Stolicy św., którój zawdzięcza 
wybawienie od niewoli bisarmańskij. — Z Biskupów galicyjskich 
udaje się do Wieduia na tę uroczystość: ks, Arcyb. ormiański Iza- 
kowicz, ks, Biskup administrator unicki Sylwester Sembratowicz 
i obydwaj Biskupi przemyscy Solecki i Stujmieki. Biskupi ci 
będą wprzód obeenymi na koronacji Matki Boskiej na Piasku 
w Krakowie, 

Ameryka. Kongregacya św, de Propaganda Fide wystó- 
sowała do Arcybiskupów Slanów Zjedn. Ameryki okólnik, w któ- 
rym ieh wzywa na konfereneyą, mającą się odbyć w Listopadzie 
roku bież., którą synod w Baltimore ima poprzedzić. Na tę 
konferencyvą, mającą uregulować kwestye dyscyplinarne, wezwani 
zostali także reprezentanci zakonów. — Moniteur de Rome 
ogłasza w nrze z 7 bm. następujące sprostowanie: „Dzienniki 
niektóre rozgłaszają niedokładne wiadomości o konferencyach, jakie 
biskupi amerykańscy odbędą niezadługo w Rzymie. Możemy 
zapewnić, że tylko pewna część Kpiskopatu Stanów Zjedn. przy- 
będzie do Rzymu w listopadzie. Biskupi ci odbędą tutaj pod 
kierownietwem św. Kongr. Propagandy narady w celu przygoto- 


wania materyi do przysziego synodu w Stanach Zjednoczonych,* 
p mz mj 
e 
ROZMAITOŚCI. 
Wieczność piekła w Starym Testamencie. Można 


niuraz słyszeć twierdzenie, że nowoczesne żydostwo dla tego tak 
jest wyuzdane, iż nie zna wieczności kar piekielnych, gdyż Pi- 
smo św. Star. Test. o tem milezy. Na dowód, że owszem Stary 
Testament wyraźnie o wieczności kar piekielnych uczy, przyta- 
czamy niektore miejsca, 

Chrystus Pan mówi jasno, jak wiadomo, o wieczności kar 
piekielnych, „jako o robaku, który nigdy nie umiera, o ogniu, 
co nigdy nie gaśnie.“ Słowa Jego nie są nowo wypowiedziane, 
lecz są reprodakcyą słów w. 24 rozdz. LAVI u Izajasza zawar- 
tych, gdzie dosłownie czytać je można. Tenże sam prorok mówi 
w ANNI 14 o ogniu, grożącym grzesznikom, o wiecznym jego 
żarze. „Któż z was będzie mógł mieszkać z ogniem pożera- 
Jaącym: kto z was zmieszka z paleniem wiocznem.* 

Chrystus P. mówi o zmartwychwstaniu i sądzie w ten spo- 
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sób: „I wynijdą, którzy dobrze czynili, na zmartwychwstania 
żywota: a którzy zło czynili, na zmartwychwstanie sądu.“ 
(Jan św. V, 28). T na innem miejscu: „I pójdą ci na mękę 
wieczną: a sprawiedliwi do żywota wiecznego“ (Mat. XXV 46), 
1 te słowa są jakby powtórzeniem przepowiedni Daniela (XII 2): 
„A mnodzy z tych którzy śpią w prochu ziemie ocucą się: je- 
dni do żywota wiecznego, a drudzy na hańbę, aby widzieli 
zawzdy.* — Jeremiasz mówi także wyraźnie „o ogniu zapalczy- 
wości Bożćj, co na wieki gorzeć będzie* (XVLI 4) „ignis in fu- 
roro meo usque in acternum ardebit.* — U Malachiasza mówi 
Bóg do bezbożnego Edom: „Ci budować będą a ja rozwalę: 
i nazowią je granicami niczbożności i ludem na który się roz- 
gniewał Pan aż na wieki“ (I 4). — Św. Hieronim tłomaczy, 
że cały Psalm 48 mówi o karach wiecznych. Czytamy tam: 
„Którzy ufają w mocy swojej i ehlubią się w mnóstwie bogactw 
swoich, (tych) brat nie odkupi, ani żaden człowiek: (nikt za nich) 
nie da Bogu ubłagania swego i zapłaty na odkupienie ich du- 
sze — ta będzie cierpieć na wieki i żyć będzie przytem na 
zawsze (w. 7 —10) („Qui confidunt in virtute sua: et in mul- 
titudine divitiarum suarum głorientur, frater non redimit, redi- 
met homo? non dabit Deo placationem suam. Et pretium re- 
demptionis animac suac et laborabit in aeternum. et vivet adhuc 
in finem“). A dalej (w. 14—15): „Hace via iorum scanda- 
lum ipsis: et postea in ore suo complacebunt. Sicut oves m 
inferno positi sunt: mors depascet cos. Et dominabuntur corum 
jasti in matutinum: at nuxilium corum veterascet in inferno 
a gloria corum.“ (W. 17—20): „Ne timueris, cum dives fa- 
ctus fuerit homo: et cum multiplicata fuerit gloria domus cjus. 
Quoniam cum interierit, non sumet omnia: neque descendet cum 
eo gloria ojus... iutroibii nsque in progenies patrum suorum: 
et usque in aeternum non videbit lumon. Czyż można opisać 
wyraźniej męki piekła? — Również obszerny opis znajduje się 
w księdze Mądrości IV 19: „I będą potem upadający bezeczci 
i w zelżeniu pomiędzy umarłymi na wieki... Y 1: Tedy staną 
sprawiedliwi z wielką stałością, przeciwko tym którzy je cisnęli.... 
Oni zaś mówić będą... (w. 18) Takżeć i my narodziwszy się, 
wneteśmy być przestali,... aleśmy zniszczeli we złości naszćj. 
Takieć rzeczy (w. 14) mówili w piekle ci, którzy zgrzeszyłi, bo 
nadzieja niezboźnego jest jako perz który wiatr porywa i jako 
cienka piana, którą wicher rozpędza i jako dym który wiatr 
rozwiewa i jako pamiątka gościa jednego dnia przemijającego.* 
Że więc los potępionych wszelkiej pozbawiony jest nadziei i męka 
ich nigdy nie ma końca, to poświadcza Bóg tak wyraźnio w Star. 
jak Nowym "Testamencie. 


Kropielnmicezki porcelanowe w różnych wzorach, jako też 
ampułki i wieczne lampy najnowszej konstrukeyi, bar- 
dzo praktyczne poleca w wielkim wyborze 


B. Szulczewski. 

Narożnik Starego Rynku i ul. Jezuickiej. 
Skład porcelany. szkła. lamp itd. 
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Spis rzeczy. Artykuly wstępne: O Angelo Secchi. — 
O ckskomunikach (ciąg dalszy). — MKwestye teologiczne: Casus con- 
fessionis. — Ubiór duchowny. — Piśmiennictwo kościelne: Nomon- 
clator literarius recentioris theologiae catholicae cte. — Kronika dye- 
cezalna i zagraniczna: Poznań: Z walki kulturnćj. — Dyecezya pol- 
skie: Nominacye księży w Warszawio. — Ks. Areyb. Popiel w Łowi- 
czu. — Sprostowanie o dochodach ostrobramskieh. — Rzym: Nowa 
encyklika Ojea św. — Kandydaci do purpury kardynal. — Posłucha- 
nie u Papieża deputacyi Dzieła świętopietrza i inne audyencye. — 
Nominacye. — Jubileusz L0Oletni zaprowadzenia nabożeństwa majo- 
wego. — Stan zdrowia Kardynała de Luca. — + Areyb. z Ancyry 
Mgr. Suter. — Legaty śp. hr. Chamborda na rzecz Kościoła. — 
Niemcy: Walne zebranie niemieckich katolików w Dysseldorfic. — 
Biskup monasterski. — Austrya: List pasterski Arcybiskupa Gangl- 
banera, rozporządzający uroczysty obchód jubileuszu odsieczy Wiednia. — 
Ameryka: Okólnik Kongr. de Propag. Fide do Arcybiskupów Sta- 
nów Zjedn. Ameryki. — () konforencyi Biskupów amer. w Rzymie. — 
Rozmaitości: Wieczność piokła w Starym Testamencie. — Ogłoszenia. 


Redaktor i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


